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Nakiadem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

,  G azeta  Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielą.
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Po wyroku.
„Przefry inarczono  nas i sp rz e d a n o  jak bydło, jak 

niewolników. Kapitał francuski i angielski pope łn ił  na 
nas o h y d n ą  zc rodnię. W tej samej zaś chwili każe nam 
na wschodzie  ra tow ać  sw oje interesy*.

Temi słowy określa frysztacka odezw a  w yrok 
Rady A m b asad o ró w  w Paryżu.

I nie m oże być  inaczej. „Sprzym ierzeńcy*  sprze- 
aaii C zechom  tysiące polskiej ludności,  z nielicznemi 
wyjątkami, robo tn ieże j  i chłopskiej, bez w zg lędu  na 
to, że stwierdzała ona  p ó łto ra roczną  walką n iez łom ną 
w oię  należenia do  Polski W jarzm o czeskiej niewoli 
idzie 150 tysięcy P o laków  na Śląsku Cieszyńskim, 
z g ó rą  50 tysięcy na 'O raw ie  i Spiszu wraz z p o ­
pradzką  doliną.

W yrok jest niezmienny. Czas przestać  się łudzić, 
że ktokolwiek w płynie  na jego  złagodzenie  na naszą 
korzyść. Musimy z rozdarłem  sercem  znieść n o w y  p o ­
dział Polski, w bezsilnym żału ugiąć s.ę p rzed  cbw i-  
low em  rozstrzygnięciem, g d y ż  zajęci walką na stepach 
ukraińskich i pińskich błotach, zależni o d  łaski . s p rz y ­
mierzeńców *, nie m am y dziś m ocy zerw ania  się ku 
ob ron ie  bezcennych  sk a rb ó w  zachodn ich  i p o łu d n io ­
w ych  kresów  O jczyzny.

D z i ś  m usim y się p o g o d z ić  z rzeczywistością, —  
ale za o s t a t e c z n ą  j e j  n i e  u z n a m y .  Ż egnając  
tysiące synów  Polski, o d d an y ch  w  czeską niewolę, nie 
żegnam y ich na zawsze. Wierzymy, że zaprawieni 
w  bo jach  o polskość, nie u g n ą  się p o d  obcym  rzą­
dem . Przyjdzie  czas, i niedługi, kiedy padn ie  między

nimi a nami krzywdząca, k rw aw a granica, narzucona 
przez sam olubstw o  handlarzy naroaó .y ,  kiedy do zje­
dnoczonej  Polski p o w ró c ą  k resow e osady z wiernym 
O jczyźn ie  ludem.

Ale los w ydartego  nam  kraju, j ; g o  w ierność dla 
polskości, nie od  n iego  tylko zależy. Przeciwnie -  
przedew szystk iem  od  s tanow iska n a s z e g o ,  od  opieki 
i starań, jakich uzyczy kresom  mieszkające w obręb ię  
Rzeczpospolite j Polskiej społeczeństw o. O  tern, aby 
zrzekło się ono  myśli o tysiącach gnęb ionych  r o d a ­
ków  niem a m ow y. W yrok paryski rzucił now e za­
rzewie walk m iędzy narodam i środkow ej E uropy  i m im o 
o d ezw  sp raw có w  naszej klęski, M iędzynarodow ej Ko- 
misyi w Cieszynie, zg o d y  m iędzy Polską a Czecho- 
s łowacyą nie będzie, wtedy, kiedy spo łeczeństw o p o l ­
skie otrzaśnie się z obecn y ch  n iep o w o d zeń  i ze zgu  
bnej Dolityki tracenia zachodn ich  kresów  dla w sch o ­
dnich fantazyi

l właśnie dla przyśpieszenia  tej chwil-, w której 
wróci d o  nas o d e rw an a  ziemia śląska, spiska i oraw- 
SKa, czas skończyć z liczeniem na o b cą  pom oc, z p o ­
rachunkam i na temat .k to  winien*, z b e z e d o w e m  za­
w odzeniem  nad nieszczęściem. T rzeba  juz dziś obm y- 
śieć pian szerokiej akcyi w spraw ie  odzyskania  chwi­
lowej utraty. O byśm y i tutaj nie dali się w yprzedzić  
w ro g o m  i nie przybyli jak zwykle, zapóżno .
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„Dziś Ojczyzna w niebezpieczeństwie, 
krwią i mieniem służmy Jeju.

Chłop sląski Rudolf Kołaczek
w ójt w Z ebrzydow icach  na Ś ląsku cieszyńskim

w ysłał 16>letniego syna na fron t bolszew icki i na z g ro ­
m adzen iu  w C ieszynie dnia 17 lipca 1920 r. podp isa ł 

na P ożyczkę O d ro d zen ia

m il io n  marek,
pośw ięcając cały sw ój m ajątek.

Niech żyje ofiarny lud ślą sk i!

Za przykładem  teg o  p raw dziw ego  syna O jczyzny  
zd obądźm y  się i my na czyn i pod p iszm y  na P o ­
życzkę O d ro d zen ia  tyle, na ile nas tylko stać 1

G dy słow a ch łopa ś lą sk ieg o ; „D ziś O jczyzna w n ie ­
bezp ieczeństw ie , krw ią i m ieniem  służm y Jej “ i p a - 
tryo tyczny  jeg o  czyn znajdą oddźw ięk  w duszy każdego  
Polaka i ca łego  ludu  p o lsk ieg o  i p o b u d zą  go  do 
czynu, snadn ie  zdołam y zw yciężyć w ro g ó w  i zbudu jem y 

w ielką Polskę.

Do broni!
Podpisujmy Pożyczkę Odrodzenia!

DRUGA ODEZWA
do obywateli Szczawnic

w sprawie przemysłu i sztuki ludowej.

(D o k o ń czen ie1.

Tu właśnie w Szczawnicach, w których jest tylu 
ludzi zdolnych, powir.ieriby pow stać  związek rzem ieśl­
ników. Mam sp o so b n o ść  ciągle to stwierdzać, że d o b re  

r chęci wyszywaczy rozbijają się p rzedew szystk iem  o brak j 
po trzeb n y ch  su row ców . Rząd m o że  uw zględnić  tylko j 
p ro śb ę  i zaradzić złemu, o ile związek z tern wystąpi, i 
w szakże zadaniem Ministerstwa przem ysłu  i handlu  
jest pop ie rać  p rzem ysł ludow y. P om ny  na to, do w ie ­
dziawszy się, że ma być otw arta  w r. b. wystawa 1 
w  N ow ym  Jorku, gdzie  po żąd an e  są w yroby  zako­
piańskie, udałem  się d o  w sp o m n ian eg o  Ministerstwa,

p ro sząc  o  bliższe w yjaśnienia. O d p o w ie d ź  dostałem  
Ib  ma^a, z  k tó re j się dow iedziałem , że  stała po łska 
w ystaw a ek sp o rto w a  w  N ow ym  Jo rk u  o rg an izu je  się 
d o p ie ro .

D alej zaś p isze p rzedstaw iciel M inisterstw a:
„Jeżeli Pan po siad a  dane  co  d o  w y ro b ó w  p rze­

m ysłu lu d o w eg o  i m a m o żn o ść  zo rgan izow ać zebran ie  
i wysyucę p ró b ek  i okazów  do  A m eryki, M inisterstw o 
prosi o  szczegóły , celem  podan ia  ich K om itetow i o>- 
gan izacy |n em u  w ystaw y*.

W szystko w ięc to , co w iedziałem  o przem yśle  
i sztuce ludu  szczaw nickiego , pom ieściłem  w m em o- 
ryale w ysłanym . Z eb rać  jednak  p ró b ek  i w y Ja ć  ich do 
Am eryki nie m ogłem  z. dw óch  p o w o d ó w : l-o  p on ie ­
w aż w iadom o mi, że rzem ieślnicy tutejsi w kom is prac 
sw oich nie chcą d aw ać ; 2-o że w tym  właśnie czasie 
w ysłałem  kilkadziesiąt p rzedm io tów  do  Warszawy, 
o  czem  niżej będzie  mowa.

Ważniejszą jednak wiadom ością  będzie  to, ze 
Ministerstwo w kwietniu b. r. przesłało do  U rzędu 
kościelnego kw estyonaryusze ,  dotyczące przemysłu 
lu d o w eg u  w Szczawnicy, p rosząc  o wypełnienie  ich, 
a nie doczekaw szy  się o d p ow iedz i  w początku czer 
wca znów  się przypom niało , nadmieniając, że chce 
ludności d o p o m ó d z  w rozwinięciu tegoż  przemysłu. 
C hodzi więc o to, aby wszyscy ci, k tórych p rzedm io t 
ten interesuje, podali księdzu proboszczow i wszelk e 
dane, aby Ministerstwo jak najprędzej o d p o w ie d ź  tę 
otrzymało.

Jak W am w iadom o z p ie rw szego  m ego  odczytu, 
w yg łoszonego  pod  koniec r. z., wysłałem mem oryał 
do  Ministerstwa sztuki i kultury, w którym zaznaczy 
łem konieczność  u tworzenia  m uzeum  w Szczawnicy, 
przy którem byłyby u ru c h o m io n e  szkolne warsztaty 
ludowe. Powstanie  tych instytucyi miało być poniekąd  
uzależn ionem  od poparc ia  o ien ięznego gminy. D - 

| tychczas jednak wiem tylko tyle, że odpow iedz i za 
rządu g m innego  mam się spodz iew ać  d o p ie ro  w je 
sieni, t. j. kiedy mnie już tutaj nie będzie

Rozejrzawszy się lepiej w miejscowych warun 
| kach, doszed łem  do  przekonania , że najważniejszą 

rzeczą  jest. by przem ysł tutaj u p raw im y  — rozsze 
rzyć. P rzekonaw szy  się naocznie, co m o g ą  zrobić 
szczawniccy w yszyw acze krawcy, kuśnierze, tamiarz;:-, 
zacząłem pisać o tem do  gaze t warszawskich, łw>-. - 

I skich i lubelskich, starając się p rzedsta  wić jak najlepiej 
' W asze prace, bo m  pragnął o g ó ł  nasz sp raw ą  :ą za­

in teresować. P on iew aż  w iym właśnie czacie powstała 
w W arszawie przy „Z jednoczonem  Koie Ziemianek" 
sekeya „Pracy na Eksport* (przy ul. Ś-to - Krzyskiej 
Nr. 13); powstało tamże T ow arzystw o p. n , Polski 
Przemyśl Artystyczny" (przy ul. M azowieckiej 4). i 
pisałem więc do tych Towarzystw , by c ę dow iedzieć, 
czy w yroby  W asze  m og łyby  tam na zbyt liczyć, 
O d p o w ie d ź  dostałem  przychylną: „Świetlica Ziem ia­
nek* ofiarowała się brać  rzeczy prawdziwie piękne,
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noszące  cechę  polską — w  kom is dla wysyłania do  
Anglii i A m eryki; .PoLski Przemysł* zaś oświadczył 
się z g o to w o śc ią  kupna  ich na  miejscu i za go tów kę . 
Korzystniejszą w ięc dla W as jest d ru g a  oferta. W  ode ' 
zwie w ystosow anej p rzez  T ow arzystw o  to do  sp o łe ­
czeństwa czytamy m. in . : .Z jednoczy liśm y się, aby 
dać  za ro b ek  uczciwy każdem u  Polakowi od  chaty do  
d w o m , od  robo tn ika  d o  anysty , aby walczyć z leni­
s tw em , a rozwijając zmysł artystyczny, dop row adz ić  
do  po lsk iego  przem ysłu  artystycznego*.

Załużune  n iedaw no  T ow arzystw o  p. n. .Z d o b n i  
c two Polskie* w  W arszaw ie  (K rakow skie Przedm ie  
ście 5), zapytywało m n ie :  „Czy tiatty szczaw nickie-są  
już tow arem  do  z b y c ia?  jeżeli są zb iory  już w ykon 
czone, prosim y o przysłanie w  krótkim czasie choć  
kilku sztuk d la  poznan ia  wartości tych przedm io tów . 
T ow ar do  sklepu  naszego  p rzy jm ujem y w komis, p ła ­
cimy częściow o go tów ką , lub też skupujem y, o >ie 
artykuł chętnych znajduje nabyw ców *.

Kustosz M uzeum  Etnograficznego  w  Krakowie, 
p. Sew eryn  Udziela, kiedy się dow iedział o zamysłach 
m oich, do tyczących uruchom ien ia  przem ysłu  ludow ego ,  
napisał d o  m n ie :  .P o p a rc ie  przem ysłu  d o m o w e g o  g ó ­
rali szczawnickich, a zwłaszcza zbyt na pantofle m oże 
być  duży  za pośredn ic tw em  M uzeum  Etnogr. M ożnaby 
tu sp rzedać  30 do  50 par  miesięcznie.

W o b e c  tak pomyśrftych okoliczności, warto  już 
na seryo pom yśleć  o zorganizow aniu  tego  przem ysłu . 
Mianowicie rozchodzi się o to, czy m ożna  liczyć, że 
większe zam ówienia  b ędą  mogły być w y k o n a n e  
w t e r m i n i e ,  — czy m ożna ceny ustalić, bo  g d y b y  
miały ulegać ciągłym zwyżkom , 10 o zam ów ieniu  han- 
d low em  niema m ow y. Należy też pom yśleć  o kapitale 
zakładowym. Spraw a uprzem ysłowienia  góral., p o ru ­
szona tek go rąco  przez Pana, m oże  pó jść  dobrze , 
byle tylko sami góra le  zrozumieli jej znaczenie i chcieli 
wziąć się u c z c i w i e  do  roboty*.

List ten był pisany w kwietniu r. b. W maju 
atakuje mnie znów  p. Udziela, p isząc: .W ię c  cóż b ę ­
dzie z przem ysłem  górali szczawn.? C hyba  nie p o ­
m oże  tu ani wystawa, ani sklep, ani poparc ie  Mini­
sterstwa, jeżeli g azdow ie  robić  nie chcą lub  nie mogą. 
Myślałem, że d o p o m o g ę  rozw inąć  się szlachetnej myśli 
Pana, jeżeli zapew nię  zbyt na kilkadziesiąt tysięcy m a­
rek w y ro b ó w  góralskich — a tym czasem  kończy się 
to wszystko na niczem, czy to przez n iechęć  czy nie­
dołęstwo... jeżeli myśl Pana o popieraniu  przemysłu 
lu d o w eg o  jest d o b rą  (a tak jest), to ją trzeba w p ro ­
w adzić  w  życie!*.

jak  więc widzimy, widoki na zbyt są. Niestety 
jednak m ogłem  posłać p. Udzieli zaledwie 5 par  kapcy. 
Pozatem  wysłałem gunię  i około 50 sztuk ram ek i p u ­
dełek, ozdo b io n y ch  słomą do  w sp o m n ian eg o  wvźej 
warsz. Tow arzystw a „P rzem ysłu1 Rzeczy te w ykonał ] 
Jan Czaja. Z  d w ó c h  par  Kapcy, które wyszył Winc. 
Szczywniak, jed n a  została zakupioną na w ystaw ę do

I Antwerpii. D o  Lublina i w  Kieleckie wysłałem kilka 
jeszcze p rzedm io tów .

W szystk iego ... 62 sztuki i Mało, strasznie mało. 
A to najsmutniejsze, że cała ta sp raw a  rozbija  się nie 
tylko o brak su row ców , ale i o b rak  do o ry cn  chęci. 
N a  p ierw sze radziłem jak m og łem , sp row adza jąc  p a ­
rokrotnie  wełny, które sprzedałem  w yszyw aczom  o p o ­
łow ę taniej, niż tu na miejscu płacili.

Będąc przekonanym , że robo ty  W asze  miałyby 
wielki p o k u p  m iędzy kuracyuszami, rzuciłem myśl 
kiedyś, by pow sta ł sklepik z w yrobam i szczawnickimi,, 
na  co p. dyrek to r  Bęski z całą uprzejm ością  ofiarował 
lokal. Już w tym sezonie  myśleć o tern nie można,, 
bo  nie by łoby  co w sklepie w y s ta w ić ; ale zimą n a ­
leży p rzygo tow ać  o d p o w ied n ie  przedm ioty .

Wszystko zależy od  W aszych do b ry ch  chęci. 
Z dnia na dzień t rudno  jest coś  zrobić w  tym kie­
runku, ale też zatrzymywać się w  m iejscu nie  w uiuo  
nikomu. Ścieżka jeszcze w praw dzie  nie w ydeptana , 
ale d rogow skaz  już macie. Jeżeli w ięc uznacie, że  za­
miary : zachody  moje są d la  W as coś warte, weźcie 
się ostro d o  robo ty , a w  b a rd zo  niedalekiej przy­
szłości będziecie mogli zbierać p lon  naszych w sp ó l­
nych wysiłków.

Niech każdy z nas bud u je  d o b ro  kraju od  sie­
bie. C hoćbyśm y  nie wiem jak krzyczeli tu w Szcza­
wnicy czy w innej wsi, że  tam w W arszawie źle się 
rządzą —  niewiele pom ożem y, lepiej więc siły i en e r ­
gię  na da rm o  tracone p o d w o ić  dla uzdrowienia  miej­
scow ych  s tosunków .

Przedewszystkiem  pow inlenby  pow stać  Związek, 
do  k tóregoby weszli jako członkowie wszyscy r z e ­
mieślnicy płci obo jga ,  a w ięc :  cieśle, budow niczow ie ,  
hafciarki i wyszywacze, kowale, Krawcy, kuśnierze, 
malarze, Tamiarze, snycerze, stolarze, tokarze i t. d.

; Zarząd tego  stowarzyszenia , k tórego powstanie  siłą 
rzeczy ogól m ieszkańców  zainteresuje, postarałby się 
o zorganizow anie na razie w ytwórni tego, co górale 

j miejscowi obecnie  zrubić  potrafią. Zanim Rząd szkołę 
czy warsztaty otworzy, Wy pokażcie, co w ykonać 

J  jesteście w stanie. A więc hafciarki wraz z wyszywa- 
| czarni niech rozszerzą swoją działalność przez zasto- 
j sowanie  wzorów  swoich na biegniki i serwety na 
| stoły, bluzki damskie, kaoce i t. p. Z dob ien ie  ram 
| ciętą słomą, p o u m n o  się zastosować do rozmaitych 
; d ro b n y ch  sprzęcików, jak pudełka, skrzyneczki, które 
' m og łoby  być także m alow ane  na w zór  starych skrzyń 
| żnajdujących się po  chatach

Zdołałem  wskrzesić uśp ioną  o d  lat 50 sztukę 
cyfrowania słomą, pragnąłoym  więc także, aby się tu 

i znaleźli malarze, którzyby święte obrazy  na szkle ma- 
I lować znów zaczęli. Stolarze niechby wyrabiali półki w e ­

d ług starej mody, a tokarze z ow ych  pięknych kądzieli 
m ogą  brać wzory na obsadki do p ió r  i wiele innych rze­
czy. N iechby  choć tyle na razie N iech materyał taki przy-
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g o to w an y  będz ie  p rzez zim ę, d o  k tó reg o  jeszcze n a j­
łatw iej o  su ro w ce , a sk lep  Wasz o ęaz ie  się mia< czem  
pochw alić  na  rok przyszły.

je d n a  jeszcze r a d a ' W w yrooach  tych nulezy 
czerpać  w zory z rob ó t s ta rodaw nych , aby  miały w y­
bitny charak ter m ie]scow y, a n iczem  nie zbliżały się 
d a  p lugaw ych  obcych  naleciałości. W szystkie w s p o ­
m niane tow arzystw a kładą silny nacisk  na  to , D y p race 
miały p iętno  o d ręb n e , sw oiste. Z astrzeg an o  się n. p 
ab y  hafty były w ykonane na sam odziałach  m ie jsco ­
w ych, a nie na  suknie, czy płótn ie fabryczncm .

W r. 1922 o d b ędz ie  się wystawa zdobnic tw a 
w  Paryżu , na  którą specyalny wysłannik Rządu fran ­
cusk iego  zaprosił  artystów polskich do  wzięcia w  niej 
udziału... A cobyście na  to  powiedzieli, g d y b y m  był 
zdania, że pow inien  się tam znaleść dział sztuki pod  
haiańskiej z pracam i W aszych C*ajóW, Malinowskich, 
Majerczaków, Szczepaniaków?...

M amy przesław ne pułki Strzelców Podhalańskich, 
d laczegóżby się nie mieli rów nież  odznaczyć  rze­
mieślnicy Pudhala?!  Tylko chciejcie, a m o c u o !  Będę 
rad bardzo , jeżeli z a m a rz en ia  m oje i myśli w czyn 
zechcecie w prow adzić , a b ę d ę  się czuł prawdziwie 
szczęśliwym, g d y  się dow iem , że na d o m u  w którvm 
zasiądzie zarząd przyszłego związku rzemieślników 
szczawnickich  w idnieć b ędz ie  n a p i s - 

C hłopi sami s o b i e !
K. Kietlicz Rayski. 

Szczawnica w czerw cu 1920.

ODEZWA
do mieszkańców powiatu Nowotarskiego!

O d  wielu miesięcy toczy Polska Krwawy oój 
w  o b ro n ie  granic, w o b ro n ie  w olności własnej i wol­
ności sąsiednicn narodów . W boju  tym krwawi się 
polski żołnierz  p o ś ró d  zno jnego  trudu, trwając i dając 
ofiarnie życie za O jczyznę, posłuszny  Jej wołaniu. 
Żołnierzowi polskiemu cześć  I

N adszed ł  jednak  czas, w k tó rym bój toczy się 
już wew nątrz  n aszego  kraju, czas próby , czy Po lska  
znajdzie w sobie  samej dość  mocy, aby pow strzym ać 
nsjazd  dzikich h o rd  na ziemię polską — czy ulegnie 
i stanie się m ierzw ą p o d  kopytami bolszewickich koni, 
pom ostem , przez który przewali się w schodn ia  zaraza 
i runie dalej w zachodn ie  kraje E u ropy , aby je tal^że 
ujarzmić.

N adeszła  dla Polski chw ila tak w ażna i d e c y d u ­
jąca, jakiej b oda j nie było jeszcze  w  naszych  d z ie ­
jach, m o m en t tak p rze łom ow y, iż o d  n ieg o  zaczn ie  
się n ow y  o k res  ż y d a  P olsk i —  lub Jej zagłady. O d  
n as  jed y n ie  zależą d a lsze  losy  O jczyzny  i los nasz.

T aka chw ila w ym aga skup ien ia  w szystk ich  sił 
n a ro a u  i sk ierow ania ich w  jean y m  tylko k ie ru n k u : 
de obrany I

R zucie się trzeba  d o  o b ro n y  kraju, a tern sam em  
sieb ie  s jm y c b .

N a apel Rady O b ro n y  P aństw a sp ieszy  już w sze­
reg i w ojskow e tysiące m łodych  ocho tn ików , słars 
o rgan izu ją  się  w  gw ardye  obyw atelskie. R am ion do  
o b ro n y  O jczyzny  nie b rakn ie  — ufajm y, iż żołnierz 
polski spełn i sw ój obow iązek  —  w iem y  zaw sze i w szę­
dzie O jczyźnie.

Aie w o jna  i p o łączone  z nią o lbrzym ie  koszta 
w ym agają  także ofiar innego  rodza ju ;  ofiar mataryał- 
nych, rów nie  kon iecznych  d o  wywalczenia  zwycięstwa 
■ uzyska ' a poko ju  g o d z iw eg o ,  a nie tak 'ego ,  jaki nam  
w ró g  dyktuje. O  zebranie  tych materyalnych śro d k ó w  
woła tedy O jczyzna do  własnych obywateli — jak 
matka do w łasnych dzieci woła o  ratunek w chwili 
g rozy.

Czy pozostać  m am y g łu u  na io wołanie? 
j Mło le  Państw o Polskie nie miało jeszcze d eść  
j  czasu ani do ustanow ienia  no w y ch  poda tków , ani z e ­

brania takich zasobów , jakich ta w ojna  wym aga, 
a o rganizująca się ochotn icza  armia w y m ag a  pokrycia 
nadzw yczajnych w ydatków , k tó iych  państw o zwyczaj- 
nemi sposobam i, s tojącemi m u do  dyspozycyi, Dokrvć 
nie m oże. Tu posp ieszyć  musi z p o m o c ą  całe s p o łe ­
czeństw o, św iadom e sw vch  ob o w iązk ó w  w o b e c  Oi- 
czyzny, tu trzeba doryw czych  ofiar wszystkich o b y ­
wateli na  rzecz Ojczyzny Spieszmy więc z p o m o cą !

P ow iatow y Komitet O b ro n y  Państwa w  N ow ym  
Targu, posłuszny apelowi Rady O b ro n y  Państw ow ej 
i na w zór  całej Polsce postanaw ia  na cele ob rony  
granic, a w szczególności na cele armii w a lc z ą c e j  
pob ie ran ie

jednorazowej Daniny Narodowej,
mającej uiścić się jed n o razo w o  przez każd eg o  o b y ­
watela bez  ró żn ;cy n a rodow ośc i  i w yznania , r o z p o ­
rządza jącego  samoistnym d o c h o d e m  i przez każdą 
instytucyę (korporacyę) społeczną. W ysokość  tej d a ­
niny ustanaw ia się na VU od  czystego  ro czn eg o  d o ­
chodu, w zględnie  w w ysokości trzechdn iow ego  czy­
stego d o c h o d u  obyw ate la  (instytucyi, korporacyi),  nie 
kładąc oczywiście tamy dobrowolnej, a bardzo pożąda 
nej większej ofiarności porzczególnych obywateli (in- 
stytucyi). W razie trudności,  zachodzących  w nałożeniu 
daniny w sp o s ó b  pow yższy  — nałożenie  tejże nastąpi 
w inny, słuszny sp o só b  (np. u ro ln ików  w ed ług  zasady 
po  10 mk. o d  p o s iad an eg o  m orga  ziemi i t. p.J.

N ałożeniem  i p ob ran iem  tej daniny zajmą się 
gm inne  (miejscowe) komitety O . P., k tóre w tej mierze 
o trzym ują  szczegó łow e instrukeye. Tarn in  uiszczania 
wyznacza się do 15 t>8rpnla b. r.

U stanaw iając tak niski w ym iar tej daniny, K om itet 
w yraża pawaość, iż  n ic  znajdzie s ię  mi k i  k i  by  <w
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uiszczenia tejże się  uchylał, śc iągając  tem  p rzec iw  so- 
u  zarzut, n ąd ź  braku zrozum iem  i po łożenia  O jczyzny , 
bądź b rak u  patryo iyzm u, co  w  o b ecn e j chw ili b y łoby  
w prost z b ro d n ią  w o b ec  kra ju  i sieb ie  s«m ych.

N ie zapom inajm y, iż sp iesząc  na ra tunek  O jczy ­
ź n ie —  ratujem y sieb ie  sam ych  i że k to  rych ło  ria,e— 
len dw a razy daje.

Składajm y o ch o tu ie  i sp ieszn ie  ten datek  n a ro ­
dow y, b o  O jczy zn a  w oła i każda g o d zin a  w chwili 
o becuej znaczy  w ięcej, niż ty g o d n ie  i m iesiące w  cza­
sach innych.

Nie usypiajmy naszeg o  poczuc ia  o b o w iązku  wie­
ściami o  zaw ieszeniu  b roni —  b o  to m oże zwykły 
w ybieg  bolszewicki, ob liczony  na  naszą ła twowierność, 
a  rozejm na t ro n r ie  —  to jeszcze nie pokój, który 
wywalczyć trzeba, aby był znośny.

Żołnierz polszi, k'wawiący się u naszych granic, 
woła o pomoc i czeka!

Składajmy grosz! Ojczyzna w potrzebie woła!
N ow y Targ  dnia 28 lipca 1920.

Powiatowy Komitet Obrony Państwa: t
P rezes :  A dolf H anik , starosta.

Członkowie W ydziału: Apostoł W incenty , Bednarczyk  
Józef, Bodurek Stanisław,. D w orski Franciszek , D zie­
dzic Jon T , Groiidi Feliks , Kuntzhuber Leopold , 
D r. L i w o Józef, Ks. M adej J a n , D r. M ałysek Tad., 
Pawłowski Kazimierz, R ajski Józef, Roj Wojciech, 

U m ański Jerzy, W iśniow ski Stan., Zelawski K .

Rokowania zerwane!
Ostatnie w iadom ości z frontu brzmią coraz po 

myslmej. Położenie  naszej armii stale się popraw ia. N a­
tomiast rokow ania  o rozeim  z bolszewikami nie d o ­

szły do  skutku. Bolszewicy zażądali odrazu  rokow ań 

o  pokój. Tym czasem  pe łnom ocnicy  polscy nie mieli 

upow ażn ień . Nadto  bolszewicy wyznaczyli taki termin, 

aby de legacya polska nie m ogła  zdążać na czas na 

lokowania  pokojow e.

m B caaaia iaB B caacB tz  ■■■■■« ■ ■ ■ ■ ■ c i i K i n t a  ■■m 

■ Mn■u u ■»■■■■■■■■■■■n c ■■■■■■■■■■■■■■■■■Km

Adwokat Dr. St. Adamski
przenićsł kancelaryę z Krafcowa do N o w e g o  Targu  
w Kynku (nad sklepem żelaznym p. 1 H am erschlaga).

Dr. IGNACY DZIEDZIC
obrońca w sprawach karnych 

otworajyl kancelaryę 
w  N<swyi» T«CgJ*i(W Rvoku (nąd sklepani żelaznym  

o, I. Hawei schla ga  j

! #  i KRONIKA j $  I

Pogada. Ubiegły tydzień przyniósł nam  ulewne 
deszcze, z ió re  wpłynęły na  oziębienie powietrza po 
ty lodm ow ych upa łach . Na T a tra c h  spad ł  świeży śnieg 
30 opca, obicia^ąc na.Dliższe Zakopanem u wierchy, 
naw et Giewont i d io g r  do Cz&iuego Stawu. Rzeki 
i górskie potoki wezbrały nagle, wyrządzając tu  
i ówdzie szkody w nadbrzeżnych r o l a c h ; głownie 
jednak  ucierpiał len, moczony w tym  czasie w wodzie. 
Ooecnie pogoda powraca.

Obława wojskowa. Dma 31 lipca urządzono
w Zakopanem obtawe za podejrzanemi osobnikami
1 dezerteram i. P a tm ie  wojskowe odstaw iły  koło 3U 
aresztow anych do Nowego Targu .

W śród a resz tow anych  znalazło się pa ru  dawno 
poszukiw anych „ ptaszków*, uprawiających ag itac je  
przeciwp-, Uką.

Na pożyczkę polską podpisało grono profesorów  
gimnazyum now otarsk iego  wraz ze służbą, fcwmą 32.300 
m arek.

Na skarb Polski złożyła Bocheńska A,ruieszka
2  liry srebrne, m edal Czerw. Krzyża, miedziany m edal 
jubileuszowy i 10 kopiejek.

W sprawie poboru koni do wojska. W tych dniach 
odbyw ał s ;ę pobór  koni do wojska w now otarsk im  
powiecie. Otrzym ujem y liczne pisma ze s trony  właści­
cieli koni, wyrażające obaw ę, że handlarze  końscy bcda  
sic starali obecnie podbijać w górę i tak wysokie już- 
ceny za k o r ie ,  korzystając z zab ran ia  ich przed zbiór­
kami. Zwracają się nad to  gospodarze z prośba  do władz 
wojskowych, aby pobór koni u rządzano w góralskich 
pow iatach  później co najm niej o miesiąc, niż na doli. 
nach, gdyż żniwa w górskich okolicach odbyw ają  się 
dopiero w sierpniu.

j Pdzdrowienia z frontu. Obijakom i łazikom, b o -  
; jącym  sie bolszewickiego frontu, zasyłają pozdiowie- 
j  nia Urbański Józef, Ferdynand  Bialik, Baranowski 

sierżant, Białecki Franek. Kulik A leksander  z 3 p.
3 baonu  Strzelców Podhalańskich, Poczta połowa 28.

Doraźna zapomoga dla rodzin ochotników. R o d z in y  
i szeregowych ochotników  (żona, dzieci ś lubne  lub n ie ­

ślubne —  jeżeli szeregowy niem a żony i dzieci — jego 
rodzice i n ieletnie rodzeństw o; o trzym ają jed n o razo w ą  
bezzwrotną zapomogę, a to żona i dzieci 1000 mk 
reszta 3000 mk. W arunkiem  je s t  udow odnienie , że ich 
oohotnik bezpośrednio przed wstąpieniem do w ojska  
utrzymywa*', oraz, że przez wstąpienie utracili n i e j e ­
d n ą  do ich utrzym ania  pomoc z jego  strony. Z apo­
mogę można pobierać bez względu a a  zasiłek z as taw y.

Na Obronę Krają złożył przez Zarząd szkoły im. 
Janu Kaniego w Cuściehskseh SU rreław  lfu te j i  l t  mk.
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Na Polskę Pożyczkę Udrodzenin podpisali funkcy- 
onaryusze Polieyi Państw ow ej nowotarskiego powiatu 
kwotę 75.300 marek.

Odpowiedzi Redakcyi. Michniak J. w Krościenku. 
P ism o oddaliśm y odpow iedniem  władzom celem wkro- 
czenia w zan iedban iu  służby. Praw dopodobnie  przy­
czyną tych  sm utnych  faktów jest  jednak  nie shiżba, 
tylko brak funduszów, na k tóre  w spom niana instytu- 
<;ya dotkliwie cierpi. W każdym razie słuszne uwagi przy­
czynią sie niemało do zwrócenia  uwagi w ładzom  na 
f inansow e upośledzenia tak  ważnej instytacyi.

Waine Zgromadzenia członków Tow. Muzeum 
Tatrzańskiego, im. d ra  T. Chałubińskiego w Zakopa­
nem  odbędzie sie dnia 15 sierpnia o godz. 3-eiej po ­
południu  w dw orcu  Ta trzańsk im  w Zakopanem. 
W razie braku  kom pletu  członków odbędzie  się w myśl 
s ta tu tu  drugie W alne  Zgromadzenie o godz. 3 1/ ,  bsz 
wzlędu na komplet. Porządek d z ienny : 1) Odczytanie 
pro tokołu  ostatniego W alnego Z grom adzen ia ;  2) Spra­
wozdanie Z a rz ą d u ; 3) Sprawozdanie Komisyi budow la­
nej ; 4) Sprawozdanie kasowe; 5) Sprawozdanie  Rady 
Nadzorczej; 6) Sprawa uruchom ien ia  Muzeum, likwi- 
dacya Komisyi budow lane j  i w ybór Komisyi kolauda- 
c y jn e j ; 7) Sprawa kierow nictw a Muzeum ; 8) Zmiana 
s ta tu tu  ; 9) W ybory uzupełniające do Zarządu ; 10) Wy­
bory uzupełniające do Rady N adzorczej;  11) Wnioski 
i interpelaeye.

Komitet dla p ropagandy  pożyczki państwowej 
oraz zbiórki darów na  Skarb Polski zawiadamia, że 
losowanie obrazów jako .w ygranych*  na  pam iątkow e 
dziesieciokoronowe bilety wydane swego czasu przez 
tenże Komitet na rzecz Skarbu, odbyło  się w Z ak o ­
panem  dnia 30 lipca b. r. P rzy  ciągnieniu losów padły 
wygrane na  następnjące n u m e r y : Nr. 846 (obraz
K. Brzozowskiego), Nr. 1210 (obraz Z. Ćwiklińskiego), 
Nr. 732 (obraz St. Gałka), Nr. 1094 (obraz K. Kło­
sowskiego;, Nr. 177 (obraz W. Skoczylasa) Nr. 1280 
(obraz W. Wankiego). Obrazy ofiarowali łaskawie 
autorzy — osta tn i  p. Brzozowska. —  W ygrane obrazy 
nie p o d ję te  do końca sierpnia b. r. zostaną sprzedane 
n a  korzyść Skarbu Polskiego. W Zakopanem  30 lipca 
1920 r. Za K om ite t:  Ks. Kaz. Kaszelewski.

Wpisy do państwowej szkoły przemysłu drzewnego 
w Zakopanem, kształcącej na  samodzielnych przem y­
słowców, na r. szkolny 1920/21 odbędą się 30 i 31-go 
sierpnia, wskazane jed n ak  zgłoszenia wcześniejsze.

Wpisy na  oddzia ł ciesielski odbędą się w czasie 
od 20 do 31 października. Szkoła ta obejm uje od ­
dzia ły : 1) s tolarstwa budowlanego i meblowego, 2) cie­
sielstwa, 3) rzeźby figuralnej (kościelnej itd.), 4) rzeźby 
ornam enta lnej (snycerskiej), oraz 5) przemysłu d o m o ­
wego. N au k a  (bezpłatna) t rw a  przeciętnie 4 lata, na 
przemyśle dom. 1 rok.

Wvmagany w iek :  ukończony przynajm niej 13-ty 
rok życia, (na oddziele ciesielskim 15 -ty) dosta teczny 
rozw ój fizyczny, świadectwo ukończonej szkoły lu d o ­

wej. Ubodzy uczniowie, zwłaszcza synowie rzemieślni­
ków, mogą s tarać  się o zapomogi z funduszów rządo­
wych, także innych  n a  częściowe lub  zupełne pokrycie 
kosztów utrzym ania  w miejscowej „Bursie Towarzy 
s tw a Pomocy naukowej*. P rośby  o przyjęcie do -zkoły 
należy wnosić najpóźniej do końca  sierpnia. F o rm u la ­
rze podań  i dokładniejsze informacye wysyła na żą ­
danie Dyrekcya szkoły.

.Sztuka Podhalańska* na obronę kraju. Nadzwy­
czajne W alne  Zgrom adzenie  T ow arzystw a tuka 
Podhalańska* w Zakupanein, odbyte  dn ia  16 lipca 
1920 r,, uchw ala  zgłosić Radzie  O brony państw a swoją 
chęć niesienia pomocy Ojczyźnie wobec obecnej kon 
stelacyi politycznej i na  każde żądanie  ofiarowuje 
swe usługi w miarę  sił i zdolności

Uchwały wiecu w Zakopanem. Ludność  Zakopa­
nego, zgrom adzona na wiecu pod pomnikiem po­
gromcy Krzyżaków, króla Jagiełły, w dniu 25 lipca 
r. 1920 po przemówieniach licznycb mówców u ch ^ a ia ;  
| )  Potwierdzam y uroczyście w całej osnow>e uchwały 
wiecu z dnia 10 lipca, w których ofiarowaliśmy uro­
czyście oddać zagrożonej Rzeczypospolitej wszelkie 
usługi, k tórych  od nas zażąda u a froncie i poza fron­
tem  Naczelne Dowództwo, R a d a  Obrony Państwa, 
Sejm i R z ą d ,  2) W itamy z radością  powstanie  Rządu 
Obrony Narodowej, opartego na  porozum ien ia  wszyst­
kich stronnic tw , w k tórym  wszystkie warstwy na rodu  
mieć bedą swoich przedstawicieli. Wzywamy prze- 
wódców stronnictw , aby usunąw szy  na bok sprawy 
osobiste, n a  podstaw ie  wzajemnych ustępstw  ułatwili 
pracę nowego R rząd u ;  3) Dom agam y się od nowego 
Rządu, aby w drodze ustawy Sejmowej powołał do 
obrony  Państw a taką  ilość zdolnych do noszenia broni 
obywateli, aby po rychłem odparciu wrogiej nawały 
znękana wojną Rzeczpospolita mogła uzyskać b ło g o ­
sławieństwo pokoju, opartego na  zasadach  sp raw ie ­
dliwości, dobrobytu  i potęgi P o l s k i ; 4) W obec zbro ­
dniczej agitacyi przeciwpaństwowej, up raw ione j głośno 
i bezkarnie przez wrogie nam, obce żywioły, a niestety 
i rodzimych zdrajców, wzywamy Rząd, aby raz n a ­
reszcie z całą  energią wystąpił przeciw agita torom  
kom unis tycznym ; 5) Miejscowemu Komitetowi Obrony 
Państw a wyrażamy uznanie  za jego działalność i przy­
rzekamy posłuch w pełn ien iu  obowiązków względem 
Państwa.

Kurs dla dozorców drogowych. Na mocy ro z p o ­
rządzenia Ministerstwa robót publicznych z 16 czerwca 
1920. Nr. 14105, lV /2 —1416 sekeya techniczna N a ­
m iestn ic tw a we Lwowie o tw iera  z dniem 1— 2 wrze­
śn ia  1920 ku rs  fachowy dla  nadzorców drogowych. 
Podania  należy wnosić najpóźniej do 10 sierpnia 1920. 
Bliższych w yjaśnień udziela  Zarząd dróg krajowych 
w Nowym Targu .

Plan rozwoju Zakopanego I Innych polskich letnisk 
podtatrzańskich. Pod tym  ty tu łem  wydało właśnie  
Min. R o b ó t  publ. p rotokół ankiety, która  w listopadzie
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1919 przez trzy  dni ob radow ała  w Z akopanem  z im- 
cyatywy m in is te rs tw  ro b ó t  publicznych i zdrowia przy 
udziale 70 delegatów  in s ty tu c j i  publicznycn i s to w a ­
rzyszeń. P ro tokół ten  je s t  to  Spora książeczka o 144 
s tronach  d ru k u  petitem , opracow ana  przez starszego 
re feren ta  tu rystyk i M. R. P. d ra  Mieczysława Orłowicza 
jako  sekre tarza  ank ie ty .  Stosownie do po rządku  dzien­
nego ankiety m ateryał został podzielony na kilkanaście 
ustępów, a  w szczególności: 1) P o s tu la ty  sa n i ta rn e ;  
2) Ustrój w ładz  w Z akopanem ; 3) P lan  regulacji,  ka- 
nalizacya i w odo c iąg i ;  4) Sprawy kom unikacy jne ;  
5) Ochrona T a t r ;  6) T u rys tyka  i sporty  z im ow e; 
7) Szkolnictw o; 8) Postu la ty  k u l tu ra ln e ;  9) Kolejność 
in w e s ty c j i ;  10) S finansow anie  in w es ty c j i ;  11) Inne 
le tn iska  polskie u stóp T a tr .  —  N a  sktad główny 
o trzym ała  broszurę księgarnia G ebethnera  i Wolffa.

Nieuaała demonstracya czeska. Na wiadomość 
o p rzyznaniu  Poisce paru wsi na Orawie rozpoczęli 
czescy a g ta to rz y  i żandarm i objazdy au tom obilam i po 
wsiach i ściągnęli ao  Jabłonki garstkę czeskich p rzy ­
jaciół dla urządzenia protestu jącego wiecu. Uwijał się 
zwłaszcza no ta r  z Podwilka. Nie uda ła  się jednak  Cze­
chom dem onstracya, gdyż zewsząd ściągnęła  do J a ­
błonki polska ludność. Widok Uumów oziębił czeskie

zapa ły ;  agita torow ie umilkli i wysłali tylko depu ta tów  
do Podkomisyi. Ciekawe, £e wszyscy czechofde przed­
kładali Podkcm isy i prośby nie za C zech am ’, ale  za 
sam osz ta taem  Słowieńskiem. D em onstracya  skończyła 
się wielkiemi owacyami n a  cześć Polski. Czechofile 
wynieśli Się z Jabłonki pod osłoną bagne tów  f ran cu ­
skich żołnierzy.

„ T A T R Y *  W  N O W Y M  T A R G U
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W niedzielę dnia 8 s ie rp n i .  1920 r.

:: Książe Kuku ::
na jzn akom itszy  w sp ó łc z e sn y  dram at 
fan ta sty c zn y  w 4  aktach. ( S a r y a  la).

Książeczka wkładkowa
(komedya w 2 aktach).

zet* t&rs fJ2śak "ssdak&yis t. a*s bieraciu a&fłŁJwie-jriafiwo&tti.

W ażne P. T. Roln icy!
Zpov> odu  irndności p rzew ozow ych  oraz braku w ag o n ó w

n a jw y ż sz y  czas zam a w ia ć  ob ecn ie

pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych na­
w ozów , by takowe na czasie otrzymać

k a i n i i  — - s o l e  p o t a s s o w e
w ysoko procentow e.

Grips nawozowy
bardzo  skuteczny nawóz, nadający ssę pod  wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza tylko 

ca tow agonow e posyłki każdego  gatunki;.

Materyały budowlane :
w a p n o ,  c e m e n t ,  &Lps m u r a r s k i  i s z t u k a t o r s k i  
dachów kę asbestow ą  „ A s h i t “ i t. p.

. 'Z . - tk o  tylko w ładunkach  ca łow egonnw ych .

Koniczynę czerwoną i tym o tę
tn n t  nasiona częściowo z szybką dostaw ą poleca fit n;a

J  A S  1> O  D  1 C  J ł
H urtow na sprzedaż  oraz skład nasion i naw ozów  sztucz.

Ż Y W I E C ,  R Y 3 I E K
o l > o U

FABRYKA GŁÓWNY SKŁAD DLA SP ISZĄ  ! ORAWYł

,,Pod S o s n ą "  w J a b ło n c e .

Dla Śląska Cieszyńskiego i Górnego: „Pharma“, Kraków, Długa 5

Cegła ręczna
palona już jest do s p rz e ­
daży, jest także d robny  
węgiel g ó rn o  śląski, posa- 

kam ionkow a cegła pusta na d rąny  do  odstąpie­
nia u Jana M arkockicgo w Now ym  Targu  (łaźnia 

p arow a i łazienki).

dzka
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych « Lwowie
S to w a rz y s z e n ie  z a re je s tro w an e  z o g ran iczo n ą  poręgą .

obecnie: .Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)
dostarcza hurtownie:

l. Nasiona, n aw ozy  sz tuczne m aszy n y  rolnicze 
II. W ęg ie l ,  koks, w apno , c em en t  m a te ry a ly  

b u d o w la n e :

ID . A r ty k u ły  spożyw cze  i dom ow ego  u ż y tk u ,  wszei- 
k ie  to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

IV. N aftę  i sm ary .

Spółka przemysłu drzewnego
w Zakopanem

zakupuje każdą drobną ilość drzewa
gruszkowego, jaw orow ego, lipy, cisu, limby i t. p.

Kto posiada choćby m ałą  ilość tych m aleryałów , zechce 
podać  ich cenę pod a d re s e m : A. Niweliński, Zakopane,

Subskrybujcie polską 
Pożyczkę Państwową!

S P R Z E D A J E  i  K U P U J E
przechodzone ubrania cywilne, uniform y pp. u rzę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szytla mz 
Józef Papier w Iłowym Targu ul. Sobieskiego,

5 ?Ó ŁK fł HANDLÓW/T W  ZAKO PAN EM
T E L E F O N  N r . S.

Sto-w. l a r o j e s t r .  x o g r .  p o r f i r ą .
T E L K F C N  N r.

SK LEP CENTRALNY W DOMU „BA ZA R PO L SK I", UL. K RUPÓ W K I 

TRZY FIL IE : ULICA K O Ś C IE L IS K A , C fiR A M C Ó W K I I K R U P Ó W K !

e l e k t r y c z n a  p a l a r n ia  k a w y . F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO LK t A

tow ary  ko lon ia lne , cukry  i d e l ik a tesy  — s ta re  w ina  k u racy jn e ,  *odk i i k o n iak i  — k o n se rw y  
w szaK ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — gal a n t  e r  ye, rzeźby , m yd ła  i pe rfum y . N a jw ięk szy  
sk ład  przyborów  i u b r a ń  do tu ry  s ty la ,  ceny  p od ług  k a ta lo g ó w  w ied eń sk ich .  K osze  i p rz y b o ry  
lo podróży. — W i e l k i  w y f c ó i -  j s k l > ,  p o r c e l a n y  i r a c z y n  k u c h e n n y c h

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .

u Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A N T A  B B O W A jH JJ w OK< K U M IE I T E N O Z Y N K U
5 —

Redaktor odpowiedzialny; Zborowski Juliusz Drukarnia I. Borka w Nowym Targu


